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Po ukończeniu Liceum Pedagogicznego zgłosiłam się do Wydziału Oświaty 

w sprawie zatrudnienia. Inspektor oświadczył mi, że otrzymałam pracę w 

Szkole Podstawowej nr 38, która będzie szkołą eksperymentalną (nawet nie 

śmiałam spytać, na czym ma polegać ten eksperyment). Poinformował mnie 

również, że powinnam się zgłosić do kierownika szkoły. Poszłam do szkoły, w 

której trwały jeszcze prace budowlane. Od kierownika dowiedziałam się, że 

będę uczyła w klasach młodszych, na co ja odpowiedziałam, że mogę uczyć 

także w starszych, gdyż Liceum Pedagogiczne dawało przygotowanie do pracy 

we wszystkich klasach. Pierwszego września odbyła się uroczystość otwarcia 

nowej szkoły. Kierownik w swym wystąpieniu podkreślił nowoczesność szkoły 

poprzez wyposażenie w gabinety przedmiotowe, ciekawy wystrój sal lekcyjnych 

– ściany były pomalowane w rożnych kolorach. Rodzice, chcąc zwiedzić szkołę, 

zakładali ochraniacze (wypożyczone z teatru), aby nie zniszczyć parkietu.  



W tym roku mija właśnie 50 lat od powstania szkoły. 50-lecie albo 

półwiecze, mówimy także złote gody, które kojarzą się nam z dostojną 

uroczystością. 50-lecie szkoły to rocznica, która kojarzy się trochę inaczej, a 

mianowicie z latami przeżytymi wśród dzieci i młodzieży, z obserwacją jej 

rozwoju, wzrastania, zdobywania wiedzy, dzielenia się jej radościami i niekiedy 

niepowodzeniami. 50 lat od powstania szkoły to dużo i mało w życiu człowieka. 

Należy więc wybrać to, co było ważne i najważniejsze. Dla mnie ważną, ciekawą 

i zarazem absorbującą była praca z zuchami i harcerzami. Aby móc właściwie 

organizować pracę drużyn, ukończyłam kurs instruktorski w Centralnej Szkole 

Instruktorów Zuchowych w Cieplicach. Prowadziłam zuchową drużynę 

eksperymentalną z ramienia Głównej Kwatery ZHP. W niektórych latach w 

szkole było nawet 14 drużyn zuchowych i harcerskich. Ponieważ byłam 

komendantem szczepu, wymagało to z mojej strony doradztwa i stałego 

interesowania się pracą drużyn. Aby przyjęcie do organizacji harcerskiej było 

ważnym przeżyciem, przyrzeczenia harcerskie odbywały się często w miejscach 

pamięci narodowej, np. w Dolinie Śmierci w Fordonie, przy tablicy pamiątkowej 

na stadionie „Polonii” dla uczczenia zamordowanych tam harcerzy, w Muzeum 

Wojska Polskiego. Jednak w czasie rozmów z harcerzami i uczestnikami, 

najbardziej są wspominane organizowane podczas wakacji obozy wędrowne. 

Starałam się, aby w czasie wędrówek młodzież co roku zwiedziła inny region 

naszego kraju. Harcerze poznali Bieszczady, Beskidy, Sudety, Góry 

Świętokrzyskie, wybrzeże. Udział w obozach zaowocował rozwojem 

zainteresowań turystycznych i uczuciowo związał ze sobą młodzież. Zawiązane 

przyjaźnie trwają do dzisiaj. Pobyt na obozach dawał uczestnikom dużo radości, 

uczył odpowiedzialności za kolegów. Również dla harcerzy organizowałam 

wycieczki 5 – dniowe, a na zakończenie roku harcerskiego odbywał się biwak. 

Oczywiście sama nie byłabym w stanie zorganizować wszystkich imprez i 

uroczystości. I tutaj za miłą współpracę pragnę podziękować koleżankom. 30 

lat pracy w tej samej szkole związało mnie emocjonalnie z koleżeństwem. 

Ponieważ przez 12 lat pełniłam funkcję prezesa ogniska ZNP, wiązało się to z 

organizowaniem takich uroczystości jak: Dzień Nauczyciela, Dzień Kobiet oraz 

wycieczek autokarowych, między innymi do Warszawy, Łodzi, Gdańska, 

Berlina, w czasie których uczestniczyliśmy w spektaklach teatralnych, 

operowych. 


